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—  W arszaw a  23 Lipca. —
IN. P an ,  w skutku prośby Enpt. Kulińskiego, 

wychodźca polskiego, we Francyi w m. Orle
anie przebyw ającego , o najmiłościwsze prze
baczenie riitt, z dozwoleniem powrócenia na 
lono familii, niemniej przez wzgląd na dobre 
jego postępowanie z» g ran icą ,  poświadczone 
przez pełnomocnika J. Ces. Kro Mości przy 
dworze iraucuzkim,— najmiłościwićj ndarować 
go r a r z y ł ’żądaną laską, z zachowaniem p rz y 
ję tego  w podobnych zdarzeniach porządku.

W  sprawo, dauin ministra oświecenia n a ro 
dowego za rok 1 8 44 ,  czytamy o Cenzurze w 
Królestwie Polskiem , co następuje: » Przez
wprowadzenie w ostateczne wykonanie uowego 
urządzeuia Cenzury w Królestwie Polskiem > 
za zasadzie najwyżej zatwierdzonej organiza- 
cyi i etatu Komitetu Cenzury w W arszaw ie ,  
został nslauuwiuny stały porządek , i zaprow a
dzona tożsamość między działaniami Cenzury 
K rólestw a, a działaniem Wydziału Cenzury w 
Cesarstw ie Komitetowi Cenzury w W arsza
wie podauo w roku zaszłym do roztrząśnienia 
325 rękopismów i ksiąg w jeżyku  polskim i in
nych językach now szych , a 134 w języku  he
brajskim. Z pierwszych dozwolono ogłosić dru
kiem 305, zabrouiouo 8 ,  zostało do roz trzą
śnienia 12. Rozpatrzono nadto 102 lękopismów 
i ksiąg w ję zy k u  hebrajskim, z  których zabro- 
niuuo 6. Ogólna liczba przedstawionych Cen
zurze  w r. 1844 ręknpism ów , wynosi 459; 
w  roku zaś 1843 było ich 600. Zmniejszenie 
tej liczby w  roku upłynionym ztąd pochodzi, 
że pisma peryudyczne i dzieła dramatyczne, któ
r e  przedtem były roztrząsane przez Komitet 
Cenzury w W a rsza w ie ,  obecnie , na zasadzie 
nowej organizacyi C e n zu ry ,  należą do osobne
go Wydziału. — Liczba ksiąg przywiezionych z 
zagranicy, wynosiła 15,956 różnego tytułu dzieł 
składających 92,384  tomów (w r. 1343 liczo

no 114 ,942  tomów). Z tych pozwolono w z u 
pełności 15 ,631, z modyfikacyom' 118; zabro
niono 86  .«

Onegdaj w  jednym z domów przy ul. T r ę 
backiej , przez zawalenie się filaru w piwnicy 
przy kopaniu dołu na pice do wypiekania chle- 
b a ,  utraciło, życie 2ch ludzi,  to je s t :  ślusarz 
Micbał Gąsowicz, właściciel sąsiedniej kamień 
c y ,  i mularz Ludwik Sw ię tow sk i;  inni zaś 
dwaj, t j .  Bogumił Friiscb piekarz i właściciel 
pierwszej posessyi, oraz mularz Sosnowski szko
dliwie potłuczeni zostali.

Wisła pod W arszaw ą od trzech dni ciągle, 
lubo powolnie przyb ie ra ła ; ale dziś od god. 3 
z rana nastąpiło gwałtowne wezbrauie, w  skn- 
tek czego woda wystąpiwszy z ko ry ta ,  zalała 
po części uadbrzeżne ulice. — W ysokość wody 
przy moście wynosi dziś stóp 17 cali 4.

—  Petersburg  14 Lipca . —
N. Cesarz Jmć w dniu 5 czerw ca  raczył 

najwyżej zezw o lić ,  dla odwrócenia na przy^ 
szlość n ieporządków , nad granicą wynikają
cych , \ zapewnienia spokojności, w zatw ier
dzeniu i uzupełnieniu istnących juz  o tym przed
miocie przepisów , uczynić następujące rozpo
rządzenia: 1) Na g ranicy naszej z Prussami, 
na 50 wiorstowej od niej p rzes trzen i ,  wcho
dzącej do składa zarządu Wileńskiego w ojen
nego, Kowieńskiego, Mińskiego i Grodzieu skie- 
go jenera ł-guberua to ra ,  zabronić mieszkańcom 
wszelkiego stanu prócz tylko obywateli,  mieć 
s trze lby ,  pistolety i wszelką broń białą, prócz 
strzelb myśliwskich do poiowanir na z w ie rzę 
ta i ptaki drapieżne, licząc takich myśliwskich 
strzelb po jednej na 10 dymów włościańskich 
i z wypełnieniem postanowionych prawideł we 
względzie strzelb takowych. 2) Obywatelom, 
w ponńenionej pogranicznej strefie mieszkaią- 
cy in , dozwolić mleć broń dla własnego tylko 
nżylku , prócz broni żołnierskiej dla wojsk j e 
dynie przeznaczonej. 3) Jeżeli u kogoko lw ek  
z osób, niemająeych prawa trzymania u siebie 
broni,  od 1 sierpnia r. b. okaże się takowa na
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przestrzeni 50 wiorst od granicy P rusk ie j , w 
takim razie policya miejscowa ma takową broń 
odb ie rać ,  i odsyłać do aitylleryjskich garnizo
n ó w ;  nadto od tych z  liczby pomienionych o- 
s ó b , n których zakazana broń będzie odkryta, 
ma być ściągniętą niezwłocznie: za każdą strze l
bę 2 0 ,  za parę pistoletów 1 5 ,  a za białą broń 
po 10 rub. sr. od sztuki. Kara ta ma być cał
kowicie oddawana tem u, kto broń przyareyztu- 
j e .  4) W łożyć obowiązek na s traż pograniczną, 
iżby ona pod żadnym pozorem nie dozwalała zgro
madzeń ludzi podejrzanych, chociażby nieuzbrojo
nych, nie mających to warów, i na całej pograni
cznej linii z P rusam i, gdzie czynność straży się 
rozciąga * zaś Wileński wojenny gubernator ma, 
za  pomocą Ziemskiej Poiicyi czuwać nad nie
dopuszczeniem takowych zgromadzeń w pogra
nicznej strefie.

—  Odessa 1 Lipca. —
Otrzymaliśmy ze Stambułu następujące wia

domości o przybyciu do tej stolicy i pierwszycD 
dniach pobytu tamże Jego C. W . Wielkiego 
Xięcia Konstantego Mikołajewicza. » Dnia 18 
cz e rw ca ,  o godzinie 8 z r a n a ,  Jego Cesarska 
W ysokość Wielki X iążę Konstantyn Mikolaje- 
w icz ,  przybył do Bujukdere, na fregacie paro
wej Bessarabia. Poseł rossyjski, p rzeczy
wisty radca stanu T ilow , niezwłocznie udał się 
dla powitania W ysokiego Podróżnego. Nadbrze
że  Bnjukderskic było natłoczone ludem, gdy 
Jego Cesarska W y so k o ść ,  w towarzystwie je- 
perał-adjutauta L itkc ,  pos ła ,  oraz swego or
szaku ,  zbliżał się w paradnym kaiku poselstwa 
do przystani,  gdzie oprócz urzędników Missyi, 
oczekiwali: Rifaat Pasza,  jenera ł  brygady woj
ska tnreckiego, i Mustafa-Bej, dowódzca okrę
tu liniowego, przeznaczeni od Jego Wysokości 
sułtana do zostawania przy Osobie Jego Cesar
skiej W y so k o śc i , przez czas pobytu Wielk ego 
Xięcia sy Stambule. Ranek poświęcony był na 
obejrzenie obszernego ogrodu poselskiego. Po 
obiedzie, Wielki X iąźę zwidził na brzegu Azya- 
lyckim tak zwaną Górę Olbrzymów i rozwali- 
ny zamku Genueńczyków , i powrócił przez ma
lowniczą dolinę Hunkiar Skclessi, na której 
rozłożone były w r. 1838 wojska rossyjskie, 
pod dowództwem hrabiego Orłowa, oosłaue 
przez  Najjaśniejszego Cesarza w pomoc sp rzy
mierzeńcy swemu Sułtanowi Mabmudowi.

—  Londyn  12 L ipca . —

Projekta ' wielkich kolei żelaznych w Indyach 
wschodnich z gorliwością są popierane. Dzien
niki zawierają  długie doniesieuia o dwóch ko
mitetach, które się utworzyły , jeden dla kie
rowania interesami bengalskiej kompanii kolei 
żelaznej Greai W estern Railway  z 4  milio
nami , a drugi interessami kompanii Great In- 
dyan Peninsułar z 6  milionami f. st. kapita
ła  Znakomite nazw iska ,  mianowicie osób, 
które dawniej w Iudyach zostawały jako  u rzę
dnicy lub jenera łow ie ,  mają udział w tych przed
sięwzięciach.

Jedna z gazet New-Jorkskich donosi, że  5000

młodych panien mogą znaleźć w Texas u trzy
manie jako żony. ,

Dnia 9  przybyła do Plymouth fregata duń
ska Gatathea  w swej zamierzonej podróży na 
około świata. Udaje się najprzód do ludyj wscho
dnich i Chin, i ma na swym pokładzie, prócz 
kilku uczonych, jednego dyplomatyka, który 
ma zaw rzeć  traktat handlowy między Cbinam.
1 Danią.

—  M adryt 7  Lipca. —
Hr. Bresson, nie mogąc w Barcelonie wy

jednać przyjęcia plann zaślubin królowej iza-  
bclii z królewiczem neapolitańskim, postanowił 
udać się do P aryża ;  w celu naradzenia się na- 
liowo z rządem swoim nad tą kwestyą. Tym 
czasem gabinet Tuileryjski otrzymał od lorda 
Aberdeen notę , w której rząd angielski oświad
cza na n o w o , że rozwiązanie tej kweslyi nale
ży jedynie do narodu hiszpańskiego i że żadne 
obce mięszanie się w tę sprawę nie może być 
cierpiauem. W  końcu lej noty dano do zrozu
mienia, że gabinet angielski byłby za Infantem 
Don H enrykiem, który poświęcając się zaw o
dowi n iarynarsk iem n, wziął sobie za wzór,  
jak  sam zapew nia ,  xięcia Joiuville, królewicza 
franenzkiego.

—  Konstantynopol 28 Czerwca. —
W  tych dniach spodziewany tu je s t  x iążę  

Montpensiee prosto z Tunis.
Journal de Constanlinople donosi,  że dnia

2  czerwca r. b. zaw ar tą  została w Bejrucie 
konweucya pomiędzy Maronitami i D ruzam i, ma
jąca  raz na zawsze położyć koniec ustawicznym 
niepokojom.

—  S ku tari 30  Czerwca. —

Gdy buntowniczy mieszkańcy Jakow y ćopra- 
szali się przenaczenia , zażądał S e ra sk ie r : 1) ahy 
osta tecznie, n>e z a ś ,  ja k  dotychczas,  lymcza- 
sow ie ,  broń złożyli; 2) aby się poddali kon- 
skrypcyi w ojskow ej; 3) aby ulegali wszelkim 
od Porty wydać się mogącym nowym rozkazom; 
i 4 )  aby w razie przyjęcia tych warunków, sta
wili zakładników i wzajemną rękojmię. Gdy 
górale nie chcieli na te warunki p rzys tać ,  w oj
ska nieregularne wyruszyły 22  czerwca ze Sku
ta r i ,  Miridi, Metgran i Telory. Tymczasem po
wstańcy uprowadzili byli rodziny i trzody sw o
je  w otoczone niedostępnem' skałami doliny gór 
okolicy Bellaja, poczem mężczyźni rozłączyli  
się w różne bandy, dla turbowania wojsk nie
przyjacielskich. Osman, pasza skodryjski, o trzy 
mał od Seriaskiera rozkaz posłania 3000 ludzi 
z ich  powiatów, w celu uderzenia na górali z 
ty łu ,  i rzeczywiście rozkaz ten został j u ż  w y
konany. Ponieważ kommunikacye z Jakową są 
bardzo m ałe ,  a Seriaskier nie pozwala p rzesy 
łać tu listów z tamtej okolicy, przeto wiado
mości o tamecznych wypadkach są niepewne. 
Głoszą z r e s z t ą , iż Jakowianie dzielny stawili 
opór wojsku n ieregularnem u, be gdy ju ż  tę 
sprawę uważano za ukończoną, nadeszły tu 
powtórne wezwania o nadesłanie posiłków, Sko- 
dryanie , w idząc, że S e ra sk ie r  pomimo swego
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korpusu liczącego 35,000  ludzi,  nowych sił z 
ich paszaliku po trzebu je , stają się śmielszeini.

H o z m a it o ś c i .

KARCIARZE
T e g o c z e s n e  o b r a z y  

przez M. Skotnickiego.
(Ciąg dalszy).

Pan Adolf wcale n iepróżnował w Warszawie. 
Zaraz po przybyciu u b ra ł  się jak można najmo
dn ie j ,  w  czein na wyścigi uprzedzali go mentoro
wie i krawcy. Ciekawe o tem m oinaby  napisać 
Sceny, jak się toczyły debata nad noszeniem w ło 
sów , nad  krojem fraka , krojem pantalonów i ko
lorem k ra w a tu ,  i dopiero pan k raw iec ,  w ym o
wny, bo dopiero z Paryża p rzyby ł  (jak na szyl
dzie napisały) i z płomienistemi faw ory tam i,  s ta
nowczo zdecydował. P rawda , ten bezinteresow
ny człowiek za licznych nazwisk i rozmaitych stro
jów g a rderobę ,  zarobił parę tysięcy; a ale za to pan 
hrabia Adolf z jego własnych ust pozyskał nazwę 
modnisia. Niektórzy znający się mówili,  że ru 
dow łosy  artysta  ubiorów męzkich , bo od nieja
kiego czasu k ra w c a , krawcem nazywać nie wolno, 
podaw ał zamiast sukien kajzertuchy, że djabelnie 
sko rzys ta ł ;  ale to ludzie tak są1 złośliwi i niczemu 
nie darują .  Miii isza o t o ,  pan Adolf prześlicznie 
b y ł  ubrany, zapuśi. .  długie w łosy i czegóż mu 
więcój potrzeba? Tek odświeżony i podobny do 
lu dz i ,  jak mówili liczni jego przyjaciele, p r i g n ą ł  
p an  A dolf  pokazać się, bo prztcież  by ł  m łody ,  
czu ły , i choć miał lat 23, leszcze mu spało ser
duszko. G dyby  damy o tem wiedziały, gdyby to 
można ogłosić w K urye rku ,  pan Adolf, osobliwie 
że pieniężny, n ied łu go by  się p ro s i ł ,  ale któż tam 
wie co się dzieje w  sercu drug iego , kiedy czasem 
t rudno  w r d z ie ć ,  co ten drugi s im  robi? Przytem 
W W arszaw ie ,  jeżeli o prozaiczną, materyalną, 
z m y s ło w ą ,  Bóg wie jak ją tam nazyw ać ,  miłość, 
jest snadnie ,  lo plalouicznej szukaj z latarnią i o 
sentymentalności nie myśl,  bo cię wyśmieją. W  
b ra k u  więc d ru g ie j ,  pierwszą z potrzeby serca 
sobie w y b ra ł  pan Adolf i w ybór jego p ad ł  na 
cza rn o w ło są ,  m łodą kaw ia rkę ,  która go do tego 
stopnia czule p okocha ła ,  z.! gotowa była do jego 
dóbr razem z niin nawet pojechać. Kochankę tę 
w z ią ł  pan Adolt w sukcessyi po jakimś znakomi
tym i podtatusiałym jegomości, i trzeba przyznać, 
że  do sukcessyi bardzo jest szczęśliwy. Może kto 
p o w ie : dobra sukcessya m ają tko w a , ale Bóg za
p ła ć  za sukcessyę z kochanki ; przecież lak dziś 
z\ yczaj i samo z siebie w y n ika ,  że bogatsi mogą 
p ierwej serca rozczulać ni i  ubożsi ; — j-sst to smu
tna konieczność, zatem znosić ją potrzeba i brać 
co nam los daje. Oprócz miłości’, któia nie ma
ło  czasu zajmowała panu Adolfowi w Warszawie, 
u rzy ł  się grać w latidsknechta , nieco w szlosa, 
nieco w faraona, bo w wista nie dali mu przy 
jaciele. Nauka la z początku była nawet korzy
s tn a ,  bo w y g ra ł  nieco później dość kosztowała a 
naw et przyspieszyła jego wyjazd z W arszawy i 
rozdział z kawiareczką.

Z n iós ł  męzkiem sercem ten wyjazd młody h ra 
b i a , bo lajprzod otrzymał zapewnienie stałości od 
kochanki,  rzecz bardzo w a ż n ą ,  na k tórą  wiele 
można liczyc; nadto w yjechał z zam iarem 'rych łe 

go p o w ro tu ,  a w  końcu liczne przyjaciół koło 
miało go w  dohr..ch odwiedzić. W e  względzie te
go rodzaju przyrzeczeń rzadko na nieakuratność 
«kar'żyć się p o trzeba ,  osobliwie kiedy kto żyje z  
ludźmi nie mającemi zatrudnienia , ina swoje piękne 
dobra J do tego jest samowolnym. Dla tego też, 
najprzód z panem Adolfem udali się z W arszawy 
dwaj jego serdecz.ii przyjaciele , którzy przysięgali, 
że go nigdy nie odstąp ią  (dopóki będzie miał pie
niądze), ż t  go nad życie w łasne  kochają i że go
towi umrzeć za niego. Jakato  rozkosz mieć p rz y 
jac ió ł ,  a do tego tak czu łyc h ,  tak pe łnych  po
święcenia, i mało na to po trzeba: tylko niedo- 
świadczenij i pieniędzy! Po przybyciu pa.ia A dol
f a , w tydzień, kiedy nasi młodzi przyiaciele za
bawiali się pogadanką o warszawskich pięknościach 
i odwilźali gard ło  przywiezionym z sąsiedniego 
miasteczka w ęgrzynem , a dym sygar zaciemnił 
po k ó j ,  że nic widać nie b y ło ,  turko t rozległ się 
po zinarzłój np dziedzińcu ziemi, tr /ask  bicza prze
straszył ptaki siedzące na topoli i ukazał się po 
w óz,  zielono pom alow any,‘pełny  t łom oków  i pak, 
trzy konie ,  w ysok ie ,  długie i c h u d e ,  i ze sześć 
g łów  rozmaitego ksz ta łtu ,  rozmaitego stroju w ło 
sów i ozin.litego koloru. Byli to goście przybyli 
do pana hrabiego, a do tego wszyscy, w arszaw ia- 
!.i - w yborne  chłopcy, duszą i ciałem bu rsze ,  je 
dyni do dziewcząt i do kieliszka.

Pan Adolf i dwaj  jego serdeczni przyjaciele, 
wybiegli na ganek , w szlafrokach, złotem hafto
wanych pantoflach i różnego kształtu  czapeczkach. 
Chociaż bvło  już po południu  i s t ró j  ranny nie 
jednego może zadziwić, prosimy pi zecież pamię- 
taó ,  że pan A aolf  jest. bezżennym , że jego przy
jaciele także żon nie mają i że ca ły  dom , oprócz 
pokojów ki,  k tó rą  koniecznie pan A dolf  p izy jąć  
musiał dla wygody do m u ,  żadnych innych Kobiet 
nie zna jdz ie ,  i nasza m ło dz ież ,  w  całem znacze
niu tego w yrazu ,  może żyć po kawalersku.

,,Ah! H e n ry k ,  Ju l ian ,  F ra n u s ,  jakże się macie 
przyjaciele?" zaw oła ł  pan h rab ia ,  wypuszczając 
k łąb  sygarowego dymu.

„ S ta ś ,  Jó z io ,  Michaś!" wykrzykli jego to 
w arzysze , £ tym czasem z pakownego pow ozu w y
skakiwali młodzi ludzie, jeden za d ru g im ,  ca ło 
wali serdecznie gospodarza, pytali o jego zdrowie, 
a było  p rzyb y ły ch  aż sześciu.

Gospodarz serdecznie ich śc iska ł ,  dz"ękował 
za poświęcenie i miał za co, bo odbyć podróż  kil- 
kunasto-miłową jedynie, dla odwiedzenia p rzy ja 
ciela , a odbyć nie najwygodniej , bo sześciu w  je
dnym powozie, to p raw dziw e poświęcenie!... Byc 
m o że ,  że ci młodzi ludz ie ,  oprócz cbęci ujrze
nia pana h rab iego , inne jeszcze mieli c e le , na -  
p rzyk ład  : może nie mieli co robić , może chcieli, 
z nadchodzącą wiosną użyc swieżegr powietrza, 
może chcieli, a przynajmniej zamierzyli sobie zba
łamucić każdy po kilka niedoświadczonych panie
nek , których wielką obfitość w  tej okolicy pan 
Adolf im przy rzeka ł ,  może chcieli dobrze jeść i 
pić kilka tygodni,  m o ż e  Ale cóż to za do
mysły? dosyć spojrzyć na tych paniczów a ko
chać ich po trzeba : m ło d z i ,  s i ro ju i ,  z długiem!
w łosam i,  w ąsikam i, faw o ry tam i, brodami i b ron
kami mówiący, w iele ,  głośno , śmiejący się , do
wcipni , śmieli, s zu m ni, nie s k ą p i , — ah! ileż to 
przymiotów! p raw d ę  mówiąc to praw dziw e miopy, 
którzy tylu wdzięków w miejskiej młodzieży n,e 
widzą. Jaszcze to nie w szystk ie ,  ale bliżej ich 
poznawszy, inne odkryjemy.

Pan h rab ia ,  uprzejmy gospodarz ,  w p ro w ad z i ł
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JicujYch gości do  mieszkania, które nie zalecało 
się p raw da  w ytwornością  g u s tu , bo było  tylko 
biało  pom alow ane, miało sprzęty machoniowe p ra 
w d a ,  ale ciężkie, obite czarną włosiennicą ze sw ie- 
eącemf ćwieczkami, zwierciadła wielkie jak ściany, 
kilka p ortre tów  męzkich w koni uszach z wygolo
n ą  g ło w ą  i nabijaną kamieniami k a ra h e l lą ,  kilka 
kobiecych w szerokich robronacb i z wachlarzem 
w  ręku i mnóstwo a mnóstwo rozlicznych zega
rów . P o k ó j , w którym się żebrali , można, b y ło  
nazwać wzorem zaniedbanego smaku: krzesła, s to
ł y  bez p o rząd k n ,  po wszystkich kanapach ponie
w iera ły  się jakieś części garderoby nięzkiój , po 
stolikach zalegały poniedopijane szklanki i butelki, 

4  w  każdym kącie na długich cybuchach fajki, 
dl„  rozmaitości jedne  razem , a drugie oddzielnie.

t D. c. n.)
PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
O d dnia  28 dc dnia 29 Lipca.

Macudzinski Stanisław, Tuszowrki Sylwester 
ob., L askow ski W ilhelm ob., Byczkowska M ary-

anna, Trembicki major ces. Fos., Dunin Antonina, 
Iwanicki Antoni,  z P o ls k i ; - -  Żuław ska  Anna, K r u -  

hicki Alfred, Krubicki Julian, Pauli Ignacy, Lorenz 
Karol,  Konopka Jan baron, Fumnicki Floryan ob., 
Bazan Ignacy, W yczałkow ski ob., z G alicyi; — 
Mark, z Pruss.

fVyjechai' i  Krakowa.

Chwalibóg Karol ob., Dembowska Felicya, Dom - 
browski Teofil, do Po lsk i ;- - Scbmidt E dw ard ,  Go
dlewska Małgorzata ob., do Galicyi; — Lorenz 
Karol porucznik z ż o n ą , Mariens Wilhelmino, 
Schnejder Ferdynand , Jejsek Paulina, Schaub, P ru -  
Szynski A do lf  z żoną ob., Halama Konstanty, H u -  
mnicki Floryan ob., Bazan Ignacy, Brzezińska Ma
gdalena, do Pruss.

Doniesienia Urzędowe,

O b w i e s z c z e n i e .
Nro. 4Z44.

WYDZIAŁ D O C H O D Ó W  PU B L IC Z N Y C H  I  SKARBU 
w  s e n a c i e ; r z ą d z ą c y m  

Wolnego Niepodległego i  jcisfe Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na zasadzie upoważnienia Senatu R ządzące
go z dnia 4 b. m i r .  N  3287 D G. S. po
daje do publicznej wiadomości, iż na gruuc.e 
lasku Bronowskiego, w dniu 6 Sierpnia (r, i), 
odbędzie się pnbliczna in plus licyUcrt sprze
daży 65 sztuk drzewa sosnowego , przez burzę 
w yw róconego , które jako  połamane i k rzyw e 
jedynie na drzewo opałowe użyte być może, 
jak  niemniej 7-sztuk drzewa stojącego suebego, 
16 jes t  5 sosen i dwa św ie rk i;  do pierwszych 
65 sztuk szacunek na złotych polskich 47 g ro 
szy 25, do drugich zaś na złotych polskich 52 
oznaczony, służyć zarazem będzie na pierwsze 
wywołanie przy licytacyi. Ghęć kupna mający, 
złożą radium  do pierwszej sprzodaży złotych 
polskich 4 groszy 23, do drugiej zaś złotych 
polskich 5 groszy 6. W arnnk i licytacyi przed 
rdzpoczęctem takowej ogłuszone zostaną.

Kraków dnia 12 Lipca 1845 r.
Z. Senator Prezyd ująey,

K. H oszow sk i .
(3r.) Sekr. F .  Girt/er.

O b w i e s z c z e n i e .
Nro. 4335.

W YDZIAŁ D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  I SKARBU 
W S E N A C IE  R Z Ą D ZĄ C Y M

W olnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego  
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na mocy upoważnienia Senatu Rządzącego 
z dnia 14 Lipca r. b. do N. 3468 wydanego,

podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
7  Sierpnia r. b. odbywać s,ę będzie w biórze 
W ydziału Dochodów Publicznych licytacya in  
plus  przez sekretne deklaracye na w ypuszcze
nie od dnia 1 W rześnia roku b. do ostatniego 
Grudnia 1847 r  w dzierżawę poboru myta dro
gowego na drodze bitej (chaussee) z  Poręby 
do Pcdłęża prowadzącej , a to na zasadzie ta- 
ryffy i warunków, które w Dtórze namienionea: 
przejrzane być mogą. Za cenę do licytacyi u- 
stanowiuna je s t  kwota złotych polskich 443 gro
szy 17 rocznego czynszu ,  vadium  zaś w yró 
w nyw ać powinno Yio części tak ustanowionego 
cZyuszh. Deklaracye składane być mają wedle 
wzoru  poniżej umieszczonego na ręce Senatora 
Prezydującego w Wydziale Dochodów Publi
cznych L Skarbu najdalej do terminu licytacyi 
godziny 2  z południa.

W zór do Deklaracyi.
» W skutek  obwieszczenia Wydziału Docho- 

» dów Publicznych i Skarbu z dn.a 17 Lipca r .  
»b. N. 4335 deklaruję n iiiejszym z dzierżawy 
»myta drogowego na drodze bitej ( chaussee)  
»z Poręby do Pudlęźa płacić rocznie summę 
» złotych polskich « (wyszczególnić literami) »a 
» to wedle warunków przezetnuie przej-zanych 
»i zrozumiauych. Zaświadczenie Kassy Głównej 
»jako należne vadium  złożyłem , znajduje się 
*na niniejszej deklaracyi zam ieszczone, i pro- 
»szę o wydanie ni> tegoż w razie nieutrzyma- 
» nia się« (podpisać d a tę ,  imię i nazwisko).

Ostrzega s ię ,  ażeby deklaracye pod niewa
żnością pisane były w yraźnie ,  bez żadnych prze
kreśleń lub zastrzeżeń.

Kraków dnia 17 Lipca 1845 r.
Z. Senalor Prezydujący,

K. H o s z o w s k i .

(2r.)  Sekr. F Girtler.


